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C Z Y T A J C I E  P I S M A  K A T O L I C K I E !
Porządek nabożeństw.

Uroczystość Wniebowzięcia N. IW P. 
15 sierpnia b. r.

< iodz 8 Msza św . z nauką -  ks. Weber.  
Godz. 10 >uiTia z kazaniem —  ks. Weber. 
Godz. 16 N ieszpory.

Niedziela 16 sierpnia b. r.
Godz. 8 Msza św . z nauką— ks. Weber. 
Godz. 10.30 buma z kazaniem— ks. Weber. 
Godz. 16 NiesrpOry.

Niedziela 23 sierpnia b. r.
G )d z  8 M szs św . z nauką— ks. Weber. 
Godz. 10.30 Suma /. kazaniem -  ks. Weber 
Godz. 16 N ieszpoiy.

Ruch w parafji. 
Komunikat

N astęp n y  N um er W iadom ości Pa- 
raljalnych ukaże s :ę 29 s ierpnia b. r.

Zebrania:
Niedziela 16 b m. po N ieszpo­

rach zebranie  Kat. S to w . Kobiet.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Boiemi:

W ład y s ław  Z dzisław  Lubaszka; 
Jan u sz  Marjaii O k a m fe i ; W ies ła w  
W roniszew  ski

Zapowiedzi;
S te fan  R ybacha ,  k. z Dar. tut. 

z Józefą Z iętków ną, p. ze S trad lic  
par. Kazimierza W ielka; F ranciszek 
S ikorsk i,  k. z Pogoni z Cecylją Ję- 
d raszek, p. z par. tut.; P io tr  Ł aw ik , 
k. z Jan iną  Kowal, p. oboje par .  tut.; 
P io tr  Bąk, k. z par. tut. z Jan in ą  
K w artn ik ,  p. z pa i .  Chhny; W ła d y ­
sław Marzec, k. z E lżbietą  W cisło , 
p. o b o j : par. tut.; Kazimierz Rze- 
s ławski, k. z par .  tut. z Ireną Ka- 
czorów uą, p. z K lim ontow a par. Z a ­
górze.

Z m a r l i :
A nton i K w apisz , lat 84; Regina 

Łukasik , 3 m

Pieśni: Sobota 15 sierpnia.
1) P rzy  obchodzie  W n ie b o w z ię ­

cia T w ego .
2) O  M a r  j o  czemu biegniesz 

w niebo.
3) W ese lc ie  sie nieba.

Nitdziela 16 sierpnia.
1) P adn ijm y na tw arz .
2) G w iazdo  zaranna .
3) Jezusa  ukry tego .
4) S erce  T w e  Jezu.

Cud nad Wisłą.
Zbliża sie dzień  15 sierpnia . Cóż 

to za dzień? Nie t ru d n a  to o d p o ­
wiedź. K ażdy, naw et dziecko o d p o ­
wie: to przecież uroczystość W n ie ­
bowzięcia Najśw. JM a a j  P an n y  i pa­
m iątka „C udu  nad W is łą '1.

W  dn u tym milknie warczenie 
m aszyn, w arsz ta ty  p racy ,  u rzędy 
opustoszały. Ludek  nasz odziany 
w odśw ię tny  strój sp ieszy  do ko­
ścioła, by złożyć hołd swej Matce, 
by Krolowej swej złożyć p o d z :ękc- 
w anie  za zw ycięs tw o  nad  odw iecz­
nym  w rogiem  chrześc ijańs tw a— bol­
szew ikiem . T o  b w ie to  |es t  S w ie tem  
po lsL em , a tw ie rd zen ie  moje o p ie ­
ram  na tem, iz wiem, że dzień ten 
u inn jrch narodów  zaliczony jes t  do 
dni ro b o c z ich .

D zień 14 i 15 sierpnia , to dzień 
p rze łom ow y w Polsce. G orąco  pod 
W a rszaw ą .  Z  jedne j  s tro n y  prze 
w ró g  na stolice Polski, z drugiej 
zaś s trony  stoi w zw artych ,  karnych 
szeregach  nasz ojciec, nasz b ra t,  żoł- 
n ie iz  polski, oczekuiąe  rozkazu  ude­
rzenia  na w roga. W y b ija  godzina 
walki. R ozkaz  odtrąb iono : bracie-żol- 
n ierzu do boju, na wroga. Żołnierz 
poisk. ch w y ta  za broń, idąc na ży­
cie i śm :erć w bój na w roga  B oga  
i N arodu polskiego. W  tej przeło­
m owej chwili nasz kwiat, młodzież, 
rzuca książki, rzuca w a rsz ta ty  pracy, 
opuszcza ojca i matkę, zaciągając 
s<e ochoczo w szeregi walczących 
żotnier<y, by  dopom óc bratu-żołnie­
rzowi, by b ion ić  gran ic  Polski. W a l ­
ka wre. K rew  bratnia s t ru g am i sie 
leje. T u  i ów dzie  p ad a  żołnierz pol­
ski. T u  małoletni młodzian ugodzony  
kulą n ieprzy jacie lską  ze s łow am i: 
„mamo, m am o" um iera za Polskę, 
tam znow u  tw ard y  żołnierz pada ze 
słowami: „Jezus, Marjo" kładąc sw e  
życie na ołtarzu kochanej 0 )czy zn y .

Na froncie w alczył żołnierz, a po ­
zostali w dom ach  zbierali sie w św ią ­
tyniach u stóp ołtarza Królowej; m o ­
dląc sie gorąco  o zw ycięstw o dla 
żołnierza p i lsk ieg o .  Kiedy na froncie 
d o g o ry w a ł  syn, wołając: „m am o" — 
ty m atko u stóp Marji wołałaś: „Mai jo, 
Matko ukot hana, zbaw  w ierny  Tw ój 
N aród, zlituj sie nad  Polską". T e  
d w a  w ołania leciały jak strzały pod 
tron  Marp.

W a lk a  na po 'u  b itw y  coiaz go­
rę tsza. S zereg i  żołnierzy polskich 
p rzerzedza ją  sie. Duch jak o b y  u p a ­
dał, bo  p rzew ag a  bo lszew icka pod 
w zględem  ilości żołnierza prze co­
raz bardziej. Jed n ak  tru d n o  walczyć 
z żołn ierzem , k tóry  walczy w Imię 
swej K rólowej 1 N arodu . N iebez- 
pieczn e walczyć z żołnierzem, który 
walczy pod opiekuńczym i sk rzyd łam i 
sw ej Matki, Najsw. Marji Panny . 
W ołan ia  żołnierzy: „dla Ciebie, Marjo, 
dla Ciebie Polsko, O jczyzno  m oja" 
usłyszała M arja i w cnyu Jej W n ie ­
bowzięcia wroła do żołnierza po lsk ie­
go: „S y n u  walcz a zw yciężysz". 
Żołnierz polski p rz e ry w a  bo jow e 
linje bolszewickie, odpycha w ro g a  
od b .am  stolicy a wróg w pop łochu  
ucieka. T o  też w tym d n iu  stal się 
pam iętny  „Cud nad  W isłą* . W ielki 
czciciel Marji, sodahs  M arianus, ge­
n era ł  Jozef H a lle r  dążył wszelkimi 
silami, by w dniu tym rozpocząć 
boj, bu w iedział, że M arja jako  K ró ­
low a Polski, k tóra  już  dtiła tyle do- 
wradów opiek i n a  N arodem  naszym, 
i w  tym  dniu  da żołnierzow i po lsk ie­
mu zw y c ięs tw o .  T o  też Sw ie to  W n ie ­
bowzięcia Najśw. Marji P an n y  N aród 
polski s łusznie zwać m oże „C ud nad  
W isi i św ię tem  „żołnierza po l­
skiego*.

Któż wiec zw yciężył w ro g a ,  p y ­
tam kochanego  Czytelnika? Z w y c ię ­
żył żołnierz, ale żołnieiz walczący 
w Imie Marji.

Dzisiaj przeży w am y w Polsce ró w ­
nież chw ile przełom ow e. A  wrogiem  
naszym  to bezrobocie  i kryzys, 1 dziś 
w a lka  w re , aż kipi w Narodzie . A le 
g dy  sie zas t  m ów im y nad  sposobam i 
walki żołnierza w alczącego  w roku 
1920-tym  a żołnierzem - robotnikiem  
w alczącym  o uwój by t w roku 1986, 
to b ezs tronn ie  rzecz trak tu jąc ,  tw ie r­
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dzić śm ia ło  m ożem y, że s p ra w a  dla 
dzisiejszego żołnierza - robo tn ika  już 
p rzesądzona. Dlaczego? D latego, że 
tam ten  w alczył o swój byt w im .ę  
Marji, ten  zaś w alczy o swoj byt, 
ale w imię ży d o s tw a  —  kom unizm u, 
a  Włddomem jest, że ż y d o s tw o — k o ­
m unizm  to najw iększy  wróg Kościoła 
C h ry s tu so w eg o .  Nie chodzi zyd o s tw u  
wcale o by t  robo tn ika ,  ale chodzi 
m u  o zniszczenie Kościoła Bożego 
i N a ro d u  Polskiego.

Bracie rob o tn ik u !  „kto walczy, 
ten  zwycięży, ale k to  walczy w Imię 
M a r j i " .  T w o i m  Śyv. u b o w ittz k to O i 
je s t  walczyć o d o b ro b y t  robotnika, 
o p ra w a  roootn icze, ale, zastanów  
się, n ie  walcz w imię kom unizm u, 
bo taka  walka, to w oda n a  młyn ży­
dow ski,  3 ich celem je s t  — zarzucić 
tob ie  ka jdany  niewolnicze

A zatem żołnierzu - robo tn iku  ! 
w  dniu  W niebow zięc ia  Najśw. Marji 
Panny , w dniu 16-tej rocznicy „C udu 
nad  W is łą 1' biegnij do  Marji, rzuć 
Jej s.ę do stóp, w o ła jąc :  „Marjo,
M atko u k o ch an a  dopom óż nam , zli­
tuj się nad  nami, zb aw  w ierny  T w ój 
N aród" ,  a M arja  da  ci zw ycięstwo.

As. E. Weber.

Przyjemność -to  twoja milka.
Pozw olę  sobie dzisiaj zadać na- 

Bzemu kochanem u C zyteln ikow i n a ­
s tępujące p y tan ie :  Co jes t  najprzy- 
jem nie;szem  na tym świecie? Z as ta ­
nów się, ja k ą  dasz  mi odpowiedź? 
Jed e n  o dpow ie  — m ajątek, bo g dy  

,o posiadam , to m am  wszystko. 
S łu s z n e  —; ale cóż ci po mujatku, 
jak zd row ia  nie masz. Kupić go nie 
można, ón  inaczej m ajętni ludzie ty­
siące płacilioy, g dyby  tylko go mogli 
kupić. A  zatem m ają tek  to chy ba 
ty lko część przyjem ności.

D rug i  da o d p o w ied ź :  d la  mnie 
przy jem nośc ią  jest w  miłem i weso- 
■ im  tow arzystw ie  w ypić  k dka kie­
liszków ao b re j  wódeczki, bo  w niej 
u top ię  a raczej nią zaleję w szystkie  
k łopoty , sm utki i c ierpienia życia sza 
rego. Masz r a g ę ,  drogi Czytelniku, 
podzielam tw oje  zdanie , ale n ie  we 
w szystk iem . Zale jesz tw oje k łopoty, 
t. zn. zapom inasz o nich, ale p o s łu ­
chaj, g d y  w ytrzeźw ie jesz  nie w ra c a ­
ją te  k łopo ty  o wiele, wiele gorsze? 
Na drugi dzień podchodzi do ciebie 
żona, prosi o kilka g roszy  na  p o t rze ­
b y  dom ow e, ty  przeszukujesz  w szy­
stkie kieszenie, chcesz n aw et po d ­
szew k ę  w ytargać, a tu  nie znajdujesz 
ani g ro sza  —  ach p ra w d a ,  wczoraj 
z kolegami przepiłem . Czy nie żal ci 
tw eg o  tak  k rw a w o  zap racow anego  
grosza, a  tak  m arn ie  puszczonego?

W ychodzisz  na ulice —  ludzie pa l­
cem n a  Ciebie w skazu ją  — to ten, 
co się wczoraj po  ulicy walał, to ten, 
co w czoraj w dom u aw an tu rę  rcbil,  
to ten, k tó reg o  wczoraj kilku już nie 
prow adziło , ale n iosło  do domu, jak  
to miało miejsce w sobo tę  w ieczo ­
rem , kiedy może z dziesięciu n.osło 
sw eg o  kolegę — pijaka — k tó ry  się 
chciał u topić w gliniaku przy ulicy 
Kaliskiej. Czy n a p ra w d ę  chcesz za ­
liczać to do przy jem nośc i’  Z as ta ­
nów się dobrze?

P rzy jem nością  dla mnie — o d p o ­
w iada ąiasza kochana młodzinż —  to 
zabawa. Baw ć się, baw ić się i je s z ­
cze raz Law.ć się, to  przecteż hasło 
m łodych ludzi. O w szem , zabaw a ro ­
zum na, uczciwa, nigdy nie za szk o ­
dzi, taka zabaw a to n aw e t  s tarszym  
przyjdzie na  pożytek, bo jak  się wy - 
rażę, s ta rszy  przy m łodych odmłod- 
nieje. A le  zastrzegam , zabaw a ro ­
zum na i uczciwa. Czy takie zabaw y 
s 'ę  odbyw ają?  O w szem . A le  czy ty 
w ybierasz  tak ie zabaw y? N iekieay 
m łodzieńcze w racasz ze zabaw y zm ę­
czony, zm ordow any , z g łow ą opusz 
czoną w dół, zupełnie  w y cze rp an y — 
a tu t rzeb a  isć do p racy ,  do o b o ­
w iązku jak  ty w yglądasz  w pracy, 
czy nie ła tw o  w ted y  o w ypadek? 
D ziew ico, wybierałaś się na zabaw ę 
w e s o ł a ,  uśm iechnięta, a wracasz 
sm utna, m oże łza żaiu z ia s z a C i  tw e
policzki, bo m o ż e   m oże straciłaś
tw ój sk a rb  najdroższy , c n o t ę  
an ie lsk ą?

Młodzieży, czy nadal uw azasz  za­
b aw ę  za w yłączną p rzy jem n o ść  w 
twein życiu ?

Na pow yższe  py tan ie  o trzy m ał­
bym o wiele więcej o dpow  edzi, ale 
chyba żadna nie by łaby  trafna U w a­
żam, że n a jw ięk szą  przy jem nością  
na tym świecie je s t  spoczyw anie  na 
sercu  m atki kochającej i kochanej,  
bezustanne  pa trzen ie  w jej przepo- 
,one miłością oczy. Czy zastanow i­
łeś się już nad  tą istotą, nad  matką, 
którą nikt zastąpić nie może. Z  nią 
żyć, to najw ększa przy jem ność , bez 
niej, to grÓD ciem ny i zimny. A  więc 
m atko, ty m oja jedyna, kochana, dla 
ciebie tylko żyć, dla ciebie umierać 
to p rzy jem ność  nadew szystko.

R zucam  te kilka myśli o  matce, 
by  w uroczystość W u.ebow zięc ia  
Matki Boskiej każdn córa i syn  za ­
s tanow ił się i w yciągnął dla siebie 
odpow iedn i wniosek.

Ks. E. Weber.

Ś w i ę t a  Kr ó l owa.
W św ięto  W niebow zięc ia  N aj­

świętszej Marji P an n y ,  przypadające  
dnia  16 s ierpn ia , kończy się  n ab o ­

żeńs tw o  pod wieczór n a  Jasn e j  C ó ­
rze. C hoć ostatnie uderzenie w dniu 
tym dzw onów przeszłe  dobranoc  ze 
w zgórza  miastu i okolicy, tys iące  
ludu  zg rom adzonego  tu  z różnych 
s t ro n  na  odpust,  śp iew a ją  jeszcze 
pieśni n abożne  do tej Królowej nie- 
ua i ziemi. W te d y  (jak lud p o w iada )  
N ajśw iętsza P an ien k a  niewidzialna 
oczam i ludzkiemi, a p r z y t o m n a  
w swej ślicznej kaplicy w obec  cu­
d o w n e g o  obrazu  sw ojego , po  sk o ń ­
czonych uroczystościach  św ięta  tego 
unosi się z Jasnej G óry  w niebiosa. 
T » m  w s tęp u je  na błyszczącą d rob -  
nemi gw iazdam i d rogę  mleczną, k tó ­
rą dla niej P an  Jez u s  usypać  kazał 
sw oim  aniołom. Szlakiem tej d u g i  
zm ierza ku drug iem u cudow nem u 
ob razow i sw em u, co .aśnieje i od 
w ieków  słynie w O stre j  B ram ie mia­
s ta  W ilna, by i tam, jak na Jasnej 
G órze  Częstochowskiej, pob łogosła­
wić pobożnem u  ludow i swojem u. 
Otóż, gdy tuk co rok idzie w owym  
czasie po tej mlecznej drodze, boską  
s w ą  s to p ą  strąca  z n ieba gw iazdy, 
a te spadając, złocą ciem ny błękit 
nieba d ługą św ie t laną  sm ugą. „ T o ­
też —  opow iada  lud tam tejszy — 
w  tym  miesiącu s ie rpn iow ym  naj­
więcej gw iazd  co rok spada  z nieba, 
bo je s trąca  w swej d rodze  M atka  
Boska.

W i e l k a  r o c z n i c a ,
Kiedy w r. 1920 bolszewicy n a­

ciera jąc  w ojska polsk ie  od Kijowa 
doszli aż pod W a rsza w ę ,  przyszło 
tam do rozstrzygającej b n w y .  1 tym 
razem  n a tó d  polski b roniąc E u ro p y  
p ized  naw afą  bolszew icką okazał, 
ze je s t  p rzedm urem  chrześcijaństw a. 
W  wilję W niebow zięc ia  N. Marji 
P an n y  p rze łam ano  front bolszew icki 
pod  Radzym inem , g d f ie  puległ śm ier­
cią b o ha te rską  K s . I .S k o ru p k a .  W d n iu  
W niebow zięcia  byli bolszew icy w zu­
pe łnym  odw roc ie .  N aród uznał p o ­
moc niebios, zow iąc zw ycięstw o  pod  
W a rs z a w ą  „C u d  nad  W isłą" .
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DO SZ. PRENUMERATORÓW

Uprasza się o uregulowunte 
należności za prenumeratę za 
ubiegłe miesiące oraz lipiec i sier­
pień.

^3)331)333 )JTT333J3333 J3333

■ •ia k ia r  K*. W lady i la w Mach W yśaw ra: S ek re te rja t p a iafja ln e j Akcji K atolickiej.
D rak. d « n w « l« H i  Zakłady G raflrtaa Bp. i  agr. oilp «r ko in o w ta .


